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D IE  B E D E U T U N G  V O N r „ .K L E I N I G K E I T E N “ .

„K le in e  Ursachen, grosse W irk u n gen “ , sagt 
ein  altes Sprich w ort — und die Geschichte der 
W eh  bew eist dessen R ich tigkeit.

Schon nie röm i che Geschichte berichtet, wae 
das Schnattern  einer G ans die Posten weckte und 
dadurch  R om  vor dem E in fa ll der G a llie r  rettete.

E in  H eim chen  bew ahrte einst die ganze 
Besatzung eines Schiffes vor Sch iffbruch , w eil es 
L an d  w itternd, durch 'schrilles Z irpen  die 
M annschaft au f die N ähe der K üste  aufm erksam  
machte.

N ichts ist so gering, dass m an es n icht beach­
ten musste. In  den H ochalpen  gebieten  die F ü h rer 
zuw eilen strengstes Schw eigen, dam it die Stim m e:' 
n icht L u ftersch ü tteru n g  — und dadurch L aw in en ­
fa ll erzeuge.

A u ch  b lu tige  K riege  entstanden oft aus 
K le in igk eiten  — so bräjch der englisch-nordam eri­
kanische K r ie g  w egen Versenkung!. einer T e e ­
ladung aus.

D ie grösslen E rfin d u n gen  gingen  oft aus 
Sp ielereien  hervor: Jam es W att kam durch einen 
sum m enden T eekessel au f den G edanken  der 
D am pfm aschine. — D er italienische Arzt G alvam  
entdeckte durch Beobachtung eines zuckenden 
Frosch-Schenkels die galvanische Elektrizität. — 
E in  Fu nken, der au f brennbare Stoffe fiel, führte 
zur E rfin d u n g  des Schiesspulvers. — E in  fliegen ­
d er K inderdr^che gab den ersten Ansloss zur E r ­
b au u n g  eines Fesselballons. — D urch  das Schw in­
gen einer Lam p e in der K ath edrale  von Pisa kam 
G alileo  au f den G edanken  des„Pendels und der 
ZeiLinessung. — E in  Spinngew ebe brachte] einen 
A m erikan er a u f die Idee der Schw ebebrücke — 
und das Fern ro h r entstand, als ein  B villensch leifer 
zum Scherze m ehrere B rillen  vorem ahder setzte.

D er am erikanischen R eg ieru n g  kostete einst 
das Feh len  eines Beistriches in einer R ech n u n g 
m ehrere M illio n en  D ollars.

Es gib t keine „K le in ig k e it“ , — nichts au f 
c.ieser W elt ist k lein , denn das ganze L eb en  ging 
aus den k leinsten  A n fängen  hervor. U n d  w ie oft 
hat jed er von uns G elegenheit, die Bed eu tung 
der „K le in ig k e ite n “  am  eigenen L e ib e  zu ver­
spüren!

E IN  G U T E R  R A T .

„S e h r geehrte R ed aktio n ! Ich w äre Ihnen  sehr 
dankbar, w enn Sie m ir in Ihrem  B riefkasten  A u f­
k läru n g geben könnten, w arum  m eine Brau t 
im m er die A u g en  zum acht, w enn ich sie küsse.“

Auiw ortV,'.Sehen Sie in einen S p ieg e l!"

Z N /1C Z E N  J E  „ D R O B N O S T E K “ .

:j* ,jt jla łe  przyczyny, w ie lk ie  skutki.“ , pow iada  
stare przysłow ie — a dzieje  świata dow odzą jego  
słuszności.

Ju ż  h isiorja  rzymska donosi, jak  gęgan ie  gęsi 
zbudziło  p o steru n k i i przez to ocaliło  R zym  od 
najazdu G a lló w : '’

Świerszcz oca lił n iegdyś całą załogę ok rętu  od  
rozbicia  się, po n iew aż, w yczuw ając (w ietrząc) ląd, 
prze n ik ł iw  em  św ierk an iem  zw rócił uw agę załogi 
na bliskość wybrzeża.

N ic  n ie  jest tak b łahe, by n ie  należało na n ie  
zważać. W  A lp a ch  w ysokich p rzew o d n icy  czasami 
nakazują najn irow sze m ilczeń ie, żeby głos nie 
w ytw orzył wstrząsu p o w ietrzn ego , a przez to ru n ię ­
cia law iny.

R ó w n ież  krw aw e w o jn y  pow staw ały często 
z błahostek — tak. w ięc  ivo jna  angiew ko-półuocno- 
am erykańska w yb u ch li, [In f. a u sbrech en ] spowodu. 
zatopienia ła d u n k u  herbaty ( iy / g ) .

N a jw iększe  w ynalazki w yn ika ły  często z igra­
szek: Dżems W alt ( 1 5 3 6 —18 19 )  w p a d ł na pom ysł 
maszyny p a ro w ej przez syczący czajnik. — Lekarz  
w łoski G a lva n i (V 757—ig p S )  o d k ry ł 1 lektryczność 
galw aniczną przez obserw ację drgającego uda ża­
by. — Iskra, która padła  na p a ln e  m aterja ły , d o p ro ­
wadziła do w yn alezien ia  p ro ch u  strzelniczego. — 
F ruw ający la tim iec dziecinny dał pierw szy bodziec  
do zbu do w an ia  balon u  na uw ięzi. — W skutek roz.- 
kołysania lam pym o katedrze p iz a ń sk irj G a lile i  
( 15 6 4 —16 4 2 )  w p a d ł na pom ysł w ahadła i po m iaru  
czasu. — Pajęczyna napi ozoadziła p ew n eg o  A m e ry ­
kanina na p o m ysł wiszącego m ostu  — a luneto p o ­

wstała, gdy p ew ien  szlifierz oku larów  u łożył żar­

tem k ilka  p ar ok u larów  obo k (przed) sieb ie .

B ra k  przecinka w p ew n ym  rachunku  kosz­

tow ał n ieg d y ś 'rz ą d  am erykański kilka  m iljo n ó w  

dolarów .

N iem a  ża d n ej „d ro b n o s tk i“  — n ,c  n ie jest na 

tym  św iecie  b łahe, gdyż całe życie w yn ik ło  z n a j­

drobn iejszych  początków . A jakże często każdy 
z nas ma sposobność odczuw ać na w łasn ej skórze 

[d e r  L e ib  — ciało] znaczenie „d ro b n o s te k “ !

D O B R A  R A D A .

„W .e/c e  szanowna red a k c jo ! B y łb y m  P an om  
bardzo w dzięczny, g d yb y  P a n o w ie  m i m ogli dać 
w yja śn ien ie  w  Ich  skrzynce p o cz to w ej. dlaczego 
m oja narzeczona zawsze zam yka oczy, gdy ją  ca­
łu ję .“

O d p o w ied ź : „S p ó jrz  pan  w lustru ! “
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D E R  F A L L S C H I R M S P R I N G E R  I N M I T T E N  

V O N  H A IF IS C H E N .

F ü r  den F lie g e r  bedeutet der Spru n g m it dem 
Fallschirm  oft die einzige R ettu n g. A b e r  auch 
w enn der Fallsch irm  gut fu n ktio n iert und sich 
i echtzeitig entfaltet, ist es noch nicht sicher, ob der 
P ilot m it dem  L eb en  davonkom m t, denn eine 
W ind ström un g kann ihn weiss G ott w ohin  tragen.

So ereignete sich vor kurzem  bei den L u ft­
übungen  der am erikanischen K riegsflo tte  an der 
kaliforn ischen K ü ste  eine aufregende Szene. Zwei 
F lieger w aren m it Fallsch irm en  abgesprungen. 
D em  einen gelang es, am Festland zu landen, 
wogegen der andere von der L u ftströ m u n g dem 
M eer zugetrieben w urde. D er am Festland gelan ­
dete F lie g e r bem erkte, dass sein w eniger g lü ck li­
cher K am erad  draussen im M eęr versuchte, sich 
seines Fallsch irm es zu entledigen, sprang daher 
rasch in ein  M otorboot, um  seinen K o llegen  zu 
retten. Das Boot suchte an der Stelle, an der er 
zuletzt seinen K am erad en  gesehen hatte, konnte 
aber dort n u r eine U nm enge von H aifischen  ent­
decken, wogegen von dem V eru n glü ckten  keine 
Spui m ehr zu finden  war.

D er R etter kehrte daher zurück und m eldete 
seinem  O berst, dass sein K am erad  von H aifischen 
aufgefressen w orden sei. N ich t w enig erstaunt war 
der O berst, als sich eine Stunde später der T o tg e ­
glaubte bei ihm m eldetet a llerd in gs gänzlich 
durchnässt. Er^erzählte, der Fallsch irm  sei sein 
Leben sretter gewesen. A ls er au f das W asser 
n iederging, w aren die H aifische zur Stelle, erschra­
ken dann aber vor dem Fallschirm  u n d  hielten 
sich im m er in einer Respektdistanz von diesem. 
E in e starke Ström ung trug inn dann ein St Lick 
weg, weshalb ihn das M otorboot seines R etters 
nicht finden konnte. N ach e in er W eile  gelang es 
ihm , ein anderes M otorboot anzuhalten, das die 
H aie verjagte und ihn ans Festland brachte.

E IN  S O N D E R B A R E R  B R A U C H .

In  Spanien ist noch im m er der alte Brauch 
lebendig , die k leinen  K n ab en  durch das Los ent­
scheiden zu lassen, was sie w erden w ollen, w enn sie 
gross sind. M an  legt zu dem  Zw eck fü n f G egen ­
stände vor das K in d  hin , und zwar ein Geldstück, 
ein  Buch, eine Frucht, ein  K reu z  und ein  M esser. 
W elchen der Gegenstände das K in d  ergreift, ist 
entscheidend. N im m t er das G eldstück, so w ird  er 
später K au fm an n ; aus dem  K n ab en , der nach dem 
B u ch  greift, w ird  ein  G eleh rter; w er das Obst 
nim m t, w ird  B au er; das K reu z  ergre ift der spätere 
G eistliche, und das M esser endlich  gibt an, dass 
die L au fb ah n  des Soldaten gew ählt w orden w ird.

S K O C Z E K  Z E  S P A D O C H R O N E M  P O Ś R Ó D  

R E K I N Ó  W.

D la  lutn ika skok ze spadochronem  oznacza 
często je d y n y  ratunek. A le  róiunież w tedy, gdy  
spadochron dobrze działa i o tw iera  się (rozw ija) 
w p o rę , n ie  jest jeszcze p ew n em , czy p ilo t  u jd zie  
z życiem , gdyż p rąd  pow ietrza  (w iatru ) m oże go  
un Ość B ó g  w ie  dokąd.

T ak zdarzyła się n iedaw n o na ćw iczeniach po- 
ivietvznych a m eryka ń skie j flo ty  w o je n n e j u w y ­
brzeża k a lifo rn ijsk ieg o  em ocjon u jąca  scena. D io aj 
lotnicy zeskoczyli ze spadochronam i. Je d n e m u  
udało  się [ In f. g e lin g e n ] w ylądow ać na z ie m ' (lą­
dzie stałym ), gdy  tymczasem d ru g i został zapędzo­
ny [ In f. zu tre ib en ] jnzez p rą d  po w ietrzn y ku  m o­
rzu. L o t n ik , który w ylądow ał na ziem i, zauważył, 
że jego  m n ie j szczęśliwy towarzysz tam (zeionątrz) 
tu m orzu usiłoioał pozbyć się sw ego sp a d o ch ro n u , 
skoczył jirzeto szybko do ło dzi m otoroiuej, aby sw e­
go k o legę ratować. Ł ó d ź  przeszukała m iejsce, gdzie  
on w idzia ł ostatnio swego toiuarzysza, m ogła tam  
jed n a k  dostrzec (odkryć) tylko w ie lk ie  m nóstiuo te­
ki nów , gdy tymczasem żadnego śladu m iary n ie ­
szczęśliwego w yp a d k u  n ie m ożna już było znaleźć.

R a to w n ik  p o w ró cił przeto i zam eldow ał 
sw em u p u łk o w n ik o w i. że jeg o  kolega został 
j)ożart.y przez rek in y . N iem a ło  zdum  ony b y ł p u ł­
k o w n ik , gdy w godzinę p ó ź n ie j ten, którego uwa- 
żano za m artioego, zam eldoiuał się u  n iego , natu­
ra ln ie  całkiem  przem okły. O p o w ied z ia ł on, że spa­
dochron b y ł zbawcą jego  życia. G d y  się op u ścił na 
w o dę, frojaw iłyksię rek in y , po tem  jed n a k  przestra­
szyły się [Tnf. erschrecken) spadochronu  i trzymały 
uę od n iego  wciąż w należytej od ległości (z resp ek ­
tem ). S iln y  p rą d  u n ió sł [ In f. luegtragen] go p o ­
tem o kaw ał (przestrzeni), w o bec  czego m otorów ka  
jeg o  ratoivnika n ie m ogła go odnaleźć P o  p e w ­
nym  czasie udało  m u się zatrzymać inną m oto­
ró w k ę, która przepędziła  rek in y  i przeiuiozła go  
na ląd  stały.

O S O B L IW Y  Z W Y C Z A J.

W  H iszp an ji wciąż jeszcze zachow uje się / d osł.: 
jest żyw otny] stary zwyczaj, że daje  sie m ałym  
chłopcom  rozstrzygnąć przez los, czem ch cie liby  zo­
stać} gdy będą dorosłym i. U kłada się [ In f. hin- 
leg en ] w tym celu  przed  dzieckiem  5 p rz ed m io ­
tów, a m ia n o w ic ie : m onetę, książkę, ow oc, krzyż
i nóż. K tó ry  z przedm iotóic dziecko p o ch w yci, jest 
decydujące. Je ż e li  b ierze m on etę, zostaje pó źn iej 
k u p cem ; z chłopca, który sięga p o  książkę, będzie  
uczony; kto bierze ow oc, zostaje ch ło p em ; krzyż 
chw yta późniejszy d u ch o w n y, a nóż ivreszcie wska- 
7ju je , że karjera żołnierza będzie obrana.
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E I N E  G A N Z E  O P E R  
A U F  E I N E R  S C H A L L P L A T T E .

A u f  dem  G eb iet des G ram m ophons sind so w ie 
beim  R ad io  in den letzten Jah ren  zahlreiche F o rt­
schritte gem acht w orden. V ie le  Verbesserungen, 
was Lautstärke und W iedergabe betrifft, w urden 
erreicht, und nun soll ein  E rfin d er, e in  gew isser 
L o u is  Ja ffo rd , eine V o rrich tu n g  geschaffen haben, 
m it deren H ilfe  m an auch Platten  von ungew öhn­
lich er Sp ieldau er hersteilen  kann.

Je d e  Platte soll nach dem System des E r fin ­
ders eine D arb ietu n g  von  ein und ein er V ie rte l­
stunde aufw eisen  können. M an müsste also auf 
zwei P lattenseiten  fast eine ganze O per u n ter­
b rin gen  können. Das G ram m ophon  könnte auf 
diese W eise seine B elieb th eit in allen  K reisen  
noch w esentlich steigern.

E IN  FA SS  A L S  R E S T A U R A N T .

Es ist gewiss ein o rig in e ller E in fa ll, ein R ie ­
senfass als R estaurant einzurichten. Diese Idee 
w ird  in D ü rkh eim  am R h ein  verw irk lich t.

D as berühm te H eid elb erger Fass fasst 230.000 
L iter. E in  anderes R iesenfass in K ön igstein  in 
der sächsischen Schweiz verm ag 253.000 L ite r  
aufzunehm en. Das D iirk h eim er Fass w ird  aber 
1.700 .000 L ite r  fassen, doch soll allerd in gs nicht 
ed ler W ein  vom  R h ein  in  dieser ungeheuren 
M enge h ineinfliessen, sondern, w ie erw ähnt, das 
Fassinnere als R estaurant ausgestattet w erden. 
D er D urchm esser des Riesenfasses w ird  an der 
breitesten Stelle dreizehneinhalb  M eter betragen, 
d ie T ie fe  des Fasses fün fzehn  M eter. F ü r  seinen 
B au  w erden h u n d ertfü n fzig  K u b ik m eter E ich en ­
holz V erw en d u n g finden.

C A L A  O P E R A  N A  P Ł Y C I E  D Ź W IĘ K O W E J.

TT dziedz in ie  g ra m o fo n u , p o d o b n ie  jak  w ra- 
d jo , po czyn ion o ru ostatnich lalach liczne postępy. 
L ic z n e  ulepszenia, dotyczące [ In f.  b etre ffen ] siły  
dźw ięku i oddaw an ia  go, zostały osiągnięte, i oto 
p e w ie n  w ynalazca, n ie ja k i L u d w ik  Ja ffo rd , stw o­
rzył p o d o b n o  przyrząd, przy po m o cy którego m oż­
na ró w n ież w yp ro d u k o w a ć p łyty  o n iez w y k łe j d łu ­
gotrw ałości nagryw ania.

K ażda p łyta  m ogłaby w e d łu g  system u w yna­
lazcy wykazać się p ro d u k c ją  p i zez godzinę i kw a­
drans. M ożna by w ięc  było na d w u  stronach p ły ty  
um ieścić p ra w ie  całą operę. G ra m o fo n  m ógłby  
w ten sposób sw oją w ziętość w e wszystkich sferach  
jeszcze znacznie (istotnie) spotęgować.

B E C Z K A  J A K O  R E S T A U R A C J A .

Je st to z pew nością  oryg in a ln y p o m ysł: urzą­
dzić o lbrzym ią beczkę jak o  restaurację fw ym . re- 
sto ra (n )]. M y śl ta zostaje urzeczyw istniona  
w D ü rk h e im  nad R e n e m .

Słyn n a beczka h e id e lb ersk a  o b e jm u je  
zyo.ooo litrów . In n a  o lbrzym ia beczka w K ö n ig ­
stein , w saskiej Szw ajcarji, p o tra fi [ In f.  verm ö g en ]  
pom ieścić 253.0 0 0  litrów . Beczka zaś w D ü rk h e im  
będzie m ieściła  i.y o o .o o o  litró w , a le  n atu ra ln ie  n ie  
w ino szlachetne z nad R e n u  ma w p łyn ąć w le j  
o g ro m n ej (p o tw o rn ej) ilości, lecz, ja k  w spom niano, 
w nętrze beczki będz ie  urządzone ja k o  restauracja. 
Średn ica  o lb rz y m ie j beczki w ynosić będzie w naj- 
szerszem m iejscu  trzynaście i p ó ł m etra, g łębo ko ść  
beczki p iętn aście  m etrów . N a  j e j  b u d o w ę zużyje  
się (dosł. znajdą zużycie) 15 0  m etrów  sześciennych  
drzew a dębow ego.

D E R  F I C H T E N B A U M  U N D  D IE  P A L M E .

1. E in  Fichten baum  steht einsam  
Im  N orden  au f kah ler H ö h ’ .
Ih n  schläfert; m it weisser Decke 
U m h ü llen  ihn E is  und Schnee.

2. E r  träum t von einer Palm e,
D ie fern im M orgen land 
Einsam  und schweigend trauert 
A u f  b ren n en d er Felsenw and.

(H ein rich  H eine)

S O S N A  I  P A L M A .

( 1 )  D rzem iąca sosna sam otnie  
N a  wzgórzach p ó łn o cy  stoi,
Śn ieg  1 m gła szronu w ilgotna  
W  białą osłonę ją  stroi.

(2) I  drzem iąc o p a lm ie  m arzy,
Co tam na W schodzie, daleko, 
Sam otna cicho się  skarży,
N a  skale p o d  słońca spieką.

(P rzek ład  Ja n a  P> usinow skiego.)

U W A G I I SŁÓW KA
Ad 1: kahl, goły, łysy; die Höhe, wyżyna, wzgórze; 

es schläfert mich, chce mi się spać; die Decke, pokrywa, koł­
dra; umhüllen, okryć, osłonić.

Ad 2: schweigen, milczeć; trauern, smucić się: die
Felsenwand, ściana skalna.
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D E R  F E R N S E H A P P A R A  T F Ü R  JE D E R M A N N

Das technische Problem  des Fernsehens ist mi 
L ab orato riu m  bereits gelebt w orden. M an hörte 
schon vor e in iger Zeit, dass ganz befriedigende 
Eernsehversuchc, U ebertragungen  von Vorgängen 
im B ild  unternom m en w urden, auch Fernseh­
apparate w urden  schon gebaut und Eernsehkinos 
geschaffen.

T rotzd em  w ird es noch lange dauern-, bis das 
Fernsehen, so wie das R ad io  heute, A llgem ein gut 
gew orden sein w ird.

A lle  Lösungsform en des Fernseh-Problem s 
sind näm lich bisnun  noch unvollkom m en. Sie 
haben zwei rad ikale Feh ler: der erste besteht
darin, dass die ü berm ittelten  B ild er k lein  und 
w enig deutlich  sind. Dev zweite, noch ae fer  
w urzelnde Feh ler, ist anderer A rt. D ie A pparate 
von  heute sind v ie l zu teuer, um  eine M assenver­
b re itu n g  zu finden. Das Fernsehen befindet sich 
in W irk lich keit in einer Entw icklungsetappe w ie 
das R ad io  in  den V orkriegsjah ren .

V ie lle ich t ist aber nun in  der Frage der 
Feh ler, die dem  Fernsehen noch anhaften, eine 
entscheidende W end u n g eingetreteilr Sie geht von 
dem berühm ten  italienischen E rfin d er M arconi 
aus, der m it H ilfe  ganżfc k leiner R ad iow ellen  auf 
dem  G ebiete de|SFernsehens bedeutsam e V er­
besserungen schaffen w d i. D ie M ikrow elle  
gestattet, w ie Laboratorium sversuche ergeben ha­
ben, die Sendung und den E m p fan g  ganz d eu tli­
cher B ilder. A nderseits erlaubt sie auch, dass die 
zum G eb rau ch  gelangenden A p p aratu ren  ein fa­
cher und damit b illig e r  w erden. D er Fernsehappa­
rat fü r  jederm ann  stünde also jetzt vor der V er­
w irklichun g.

A M E R I K A N IS C H E  Z E IT U N G S N O T IZ .

G este in  A ben d  ent/bildete H err Jo h n  Sm ith 
ein Streichholz, um  nachzusehen, ob sich noch 
Benzin im T a n k  seines A utos befinde. — Beiizm  
w ar vorhanden. — H err Sm ith w ar vierzig  Ja h re  
alt.

S E IN  S Y S T E M .

Das U ntersteierische W ochenblatt in M arb u rg  
hatte m ich totgesägt. Ich eilte au f die R edaktion  
und bat, die M eld u n g zu berichtigen.

„ L ie b e r  H e rr” , antw ortete m ir ’cler R ed akteu r 
D r. Matz, „ w ir  w id erru fen  unsere N achrichten  
grundsätzlich nicht. A lles, was wer in Ihrem  Falle  
tun können: W ii wenden nächsten Sonntag Ihren  
geschätzten N am en in der R u b r ik  der N eu geb o ­
renen an fü h ren .”

(R od a Roda.)

A P A R A  T  T E L E W I Z Y J N Y  D L A  K A Ż D E G O .

T ech n iczn e zagadnień ie te lew iz ji (w idzenia  na  
odległość) zostało ] u i  <x> la h o ra io rja n i rozwiązane 
Słyszano już ■przed p ew n ym  czasem, ie  p o d e jm o w a ­
ne były całkiem  zadawalające p ró b y  telewizyjne?, 
prien o szem a wydaiWeń w obraza clij; budow a no już  
róiunreż aparaty telew izyjn e oraz tworiM no kina  
te lew iz y jn e .

M im o  to d łu go  jeszcze potrw a, zanim, w idzenie  
na odległość, p o d o b n ie  jak  radjo d&iśji slan/ejgsię  
Ib u tu ru m  I I  od w erd en ] dobrem  ogółu.

W szystkie fo rm y rozwiązani jiro b le a iu  lele- 
loizji są bow iem  ja k  dotyclfĄ ńs jeszcze n iedo sko­
nałe. M ają  one d w ie  radykalne w a dy: pierw sza  
po lega  /'.a tem , ie  Iransm itoiuane obrazy są m ałe  
i n iezbyt wyraźne. D ru ga , jeszcze g łę b ie j tkwiąca  
wada jest innego rodzaju. A paraty dzisiejs&  są 
zbyt d rog ie  ,abyĘznaleźć rozpoiYsżechnienie maso- 
we. T e lew iz ja  zn a jd u je  się w rzeczyiuisiośc: w ta­
k im  etapie rozw ojoiuym , jak rad jo  iu Uuach p rzed ­
w o jen n ych .

M o ż liw e  jedn ak, że teraz w h w eslji w ad, które  
jeszcze tkw ią w te le w iz ji , nastąpił decydujący' 
.ziorot. P o ch odzi on od słyrm ego wynalazcy, tułos- 
kiego M a rc o n ie g o , który zajiom ocą bardzo m ałych  
fa l rad jo w ycli prag) >e stworzyć znacznęgulepszenia  
iv dziedzin ie te lew iz ji. M ik ro fa la  pozw ala, jak  
w ynika z dośw iadczeń la bo ra to ry jn y ch , na wysyła­
n ie  i o d b iera n ie  całkiem  wyraźnych obrazów. 
Z d ru g ie j strony pozw ala ona ró w n ież  na uprosz- 

amenie i tem sam em  po ta n ien ie , aparatur oddaiva- 
uych do użytku, jm p aral telew izyjny dla każdego 
stałby [ Im p e r f. K o n j.]  luięc teraz u p ro g u  urzeczy­
w istnienia.

A M E R Y K A Ń S K A  W Z M IA N K A  W  G A Z E C IE .

W czoraj w ieczorem  pan Jo h n  [w yn i. dżou] 
Sm ith  zapalił zapałkę, aby zajrzeć, czy jest (zn a jd u je  
się) jesżdze benzyna iibzb io rn ik u  jeg o  aula. — B e n ­
zyna była. — Pan Sm ith  liczył lat czterdzieści.

J E G O  S Y S T E M .

Ty-godaiik d o ln o M yry jsk i iv M a rb u rg u  doniósł 
o m o je j śm ierci [ziurot: jem . lotsager j .  P o sp ie ­
szyłem  do red a k c ji i pro siłem  [ In f. bitten ] o spro- 
stoiuanie doniesien ia .

. „P a n ie  kochantyT, o d p o w ied z ia ł m i redaktor 
Dr. M atz, „zasadnićjp  n ie  o d ivo h ijem y naszych ivia- 
dom ośei. Wśzystho, co m ożem y 10 pańskim  w y­
pa d k u  zro b ić : N a stęp n e j n ied z ie li przytoczym y  
pańskie m icne nazwisko iv ru bryce now ourodzo- 
n ych “ . (R a d a  R o da). ,
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DER WAHRSAGER
H errn  Law itz, dem  erfahrenen  T heater- und 

Konzert-Im presario , w urde von dem F ak ir B ek ir 
A li-A b u  erzählt. D ieser sei — so w urde behauptet 
— m it e in er aussergew öhnlichen hellseherischen 
B egab u n g begnadet. E r  erzähle aus der V ergan gen ­
heit, er sähe in die Zu ku nft. Zahlreiche Leute, die 
unentschlossen an den K reuzw egen  ihres Lebens 
stehen, eilen , sich m it A li-A b u  zu beraten, und 
gehen b efried igt von ihm  fort. E r  deutet die H an d ­
schrift, er errät den C harakter, er sieht durch die 
W elt und die M enschen hindurch. M it einem  
W ort: da ist G eld  zu verdienen. D ieser F ak ir 
braucht ja n ur einen  so gescheiten Fachm ann wie 
H errn  Law itz. N ach ein er grü n d lich en  vorb e­
reitenden Propaganda sollte eine W eltreise m it 
dem  W ahrsager arran giert w erden, und dann w ird  
das investierte G eld  m it gutem  G ew in st zurück- 
fliessen.

D er V orsch lag k lang ganz verlockend. D er 
A gent des H errn  Law itz fü hrte  energisch die V e r­
handlungen und brachte die A ngelegen heit so 
weit, dass der Im presario  e in w illig te , den H ellseher 
kennenzulernen  und den V ertrag  abzuschliessen. 
D a aber der F a k ir  gerade zu dieser Zeit in der 
Stadt Bodenbach weilte, wo er eine gutgehende 
private P rax is  führte, w ar H e rr  Law itz notge­
drungen  gezw ungen, dorth in  zu reisen.

E r  kam  aber in Bodenbach n icht zu dem 
T e rm in  an, der verabredet war, sondern einen 
T a g  früh er. E r  begab sich vom  B ah nhof d irekt in 
die W oh n u n g des „Z u kun ftsseh ers“ . L eicht w u r­
de es ihm jedoch nicht, den F a k ir  zu sprechen. 
32 M enschen standen vor ihm  in der R e ih e . H err 
Law itz zählte sie gew issenhaft m it der G ew ohnheit 
eines alten  Fachm anns und freute sich ü b er den 
einzigartigen  E rfo lg  seines zukünftigen  Schützlings.

U n d  dann, nach d reiein h alb  Stunden, sah er 
ihn in  seinem  K ab in ett: grosse, m ystische, d u rch ­
bohrende A u gen , ein  aszetisches G esicht, d u n kel­
schwarzer Bart.

„W as fü h rt Sie zu m ir, B ru d er M ensch?“ 
fragte A li-A b u  m it m ährischem  Akzent.

„O h , was fü r  eine v e rd ie n stv o lle “ Stim m e“ 
dachte der Im presario , und sein H erz hüpfte 
ju b eln d , den kom m enden G ew in n  spürend: „ Ja ,  
der versteht es! D er ist der R ic h tig e !“

U n d  H err L aw itz  antw ortete:
„ Ic h  b in  ein G eschäftsm ann und habe die 

A bsicht, in ein  neues G eschäft einzutreten. Ich 
b in  aber etwas ängstlich, dieses ohne weiteres zu 
tun. Ich kenne m einen  neuen K om pagnon  w enig, 
besser gesagt: ich kenne ihn gar nicht. U n d  da ich 
von  Ihnen, geehrter H e rr  F ak ir, soviel gehört

WRÓŻBITA
P a n u  L a w ilz o w i, doktviadczonem u im presario  

teatralnem u i ko n certo w em u , opow iadan o o fa k i­
rze B e k ir -A li-A b u . Że ten obdarzony jest [K o n ­
ju n k t iv :  in d irek te  R e d e ]  — lak utrzym yw ano — 
n iezw ykłą  zdolnością ja m o w i dziw a. O po w iada  pono  
z przeszłości, w idzi przyszłość. L icz n i Indzie, któ­
rzy stoją n iezdecydow ani na rozdrożach sxvego ży- 

‘ cia, spieszą, by się poradzić A li-A b u  i odchodzą od 
niego zadow oleni. O11 tłum aczy charakter p ism a , 
o d g ad u je  charakter, w idzi nawskroś świat i ludzi. 
Je d n e m  sło w em : tu są p ien ią d ze do zarobienia. 
T en  fa k ir  p o trz eb u je  tylko takiego sprytnego fa ­
chow ca, ja k  pan L aw itz . P o  g ru n to iu n ej p ro p a ­
gandzie przygotow aw czej należałoby zaaranżować 
podróż p o  kw iecie z luróżbiarzem , a w tedy w łożone  
pien iądze tupłyną spow rotem  z d o b rym  zyskiem..

P ropo zycja  brzm iała bardzo p o n ętn ie . A gen t  
pana L aw itza pro w a dz ił en erg iczn ie  pertraktacje  
i. doprozuadził spraw ę tak daleko, że im presario  
zgodził się poznać jasnow idza i zawrzeć kontrakt. 
A po n iew aż fa k ir  w łaśnie w tym czasie b a w ił w m ie ­
ście B o d en ba ch , gdzie m ia ł (pro w adził) dobrze  
idącą p raktykę, to pan L aw itz  z konieczności b y ł 
zm uszony [ In f .  z w in g en ] p o jech ać tam.

A le  on p rz y b y ł [ In f.  a n k o m m en ] do B o d en -  
bachu n ie  zu um óiuionym  term in ie , lecz o dzień  
-wcześniej. U da ł się z dw orca kolejoiuego w prost 
do m ieszkania „wieszcza przyszłości . N ie  było  m u  
jed n a k  łatw o p o ro zu m ieć  się z fa k irem , yz-ch lu dzi 
stało przed  n im  zu 'kolejce. P an  L aw itz  przeliczył 
ich su m ien n ie  z przyzw yczajeńiem  starego fachow - 
ca i cieszył się z nieziuykłego po w o d zen ia  sw ego  
przyszłego protegow anego.

I  p o tem , po  trzech i pó ł g o d zin ach , u jrzał go 

tu jeg o  g a b in ec ie : lu ielkie, m istyczne, przeszywające 

oczy, ascetyczna twarz, (ciem no-)czarna broda.

„ C o  pana sprow adza do m n ie , bracie człow ie­

ku ?“  — zapytał A li-A b u  z m oraw skim  akcentem .

„ O , co za zasłużony ( lu b  „ p e łe n  zysku” ;  gra  
słów ) g łos” , po m yśla ł im presario  i serce jeg o  p o d ­
skakiw ało z radości, w yczuw ając (icietrząc) przy­
szły zysk: „ T a k ,  ten zna się na tern! T en  jest o d ­
p o w ie d n i!”

1 pan  L aw itz  o d p o w ied z ia ł:

„ Je s te m  ku pcem  (człoiuiekiem  interesu) i m am  
zam iar przystąpić do now ego interesu. O baiuiam  
się jed n a k  trochę uczynić to odraza. M ało  znam  
m ego now ego w sp óln ika  [w y m .: k o m p a ń ją ], le ­
p ie j  pow iedziaw szy: n ie znam go w cale. A p o n ie ­
waż tyle słyszałem  o p a n u , szanowny p a n ie  fakirze,
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habe und das grösste ZuLrauen zu Ihnen  habe, 
bin ich -extra aus -B erlin -h ierh er gekom m en, um 
Ihren  Kat u h ö ren ."

O bw ohl der W a h rsa g e r in  derartige A n reden  
gew öhnt war, füh lte er sich dennoch geschm ei­
chelt. E r  b liekte tief — tief in  die A u gen  seines 
beinahe-D irektors und Brotgebers, und nach enter 
M inute inn erlich  streng konzentrierter H ellseherei 
sprach er nrit a ller  Sicherheit:

„ Ih r  zukün ftiger K om pagnon, m ein H err, ist 
ein  ausgesprochener B etrü ger und .gefährliche] 
Sch n in d ler. M eiden Sie ihn! Folgen  Sie m einem  
guten R at, Brucler-'M ensch. und m achen Sie 
dieses G eschäft nichtv|gjSi

H err Law itz bedankte sich tiefgerührt, be­
zahlte zum Zeichen der A n erken n u n g das 
D oppelte und fu h r m it dem nächsten Z u g nach 
B erlin  zurück. V ergeb lich  wartete der Fakii auf 
den V ertrag. Das G eschäft kam  nie 'zustande: 
hatte doch H err Law itz vom  ersten  A u gen b lick  an 
ui den beachtlichen Leistu ngen  des W ahrsagers 
ro lliges V  er trau en ....

R O S E N K O N S E R V E N .

In K alifo rn ien , dem  Ros'önparadies A m erikas­
ist eine E rfin d u n g  gem acht rvorde-n, die von 
grösster Bed eu tu ng fü r  die dortigen B lu m en ­
züchter ist. M an  hat ein V erfah ren  entdeckt, durch 
das es m öglich ist, dass Rosen o d e rg ä n z e  Rosen- 
büs|he in lu ftd icht verschlossenen Büchsen ver­
sendet und lange Zeit, sogar ein  Ja h r , aufbew ahrt 
w erden können, ohne dass ihre Frische, ihr 
G eru ch  oder ihre Schönheit irgendw ie leiden.

k^Ęiine G ärtn erei in San Francisco w ird  von 
dieser Saison an eine M illio n  Rosenkonserven 
versenden. Der Rosenbusch, der konserviert w er­
den soll, w ird  zurechtgem acht, dass er nicht höher 
als 50 Zentim eter ist. D ie  W urzel w ird  m it Pech 
beschm iert und sodann der Busch bei e in er hohen 
T e m p e ra tu r m it P araffin  bedeckt. A u ch  andere 
Pflanzen, besonders O rchideen und D alilien . 
sollen sich fü r  die K onservierungsm ethode eignen.

N U R  S C H N E L L .

,,Ach. F räu le in  L illy , , fü r Sie T  inge ich bis 
ans Ende der W e h !”

„N a , dann w ird es höchste Zeit, dass Sie 
a u fb ie c h e n !”

U N V E R F R O R E N  

„V o r  vierzehn l agen haben Sie sieh m einen 
Seliirm  ausgeliehen und jetzt bringen  Sie ihn eist 
zurück?!”

-.-Das ist doch nicht m eine Schuld, w enn es’ 
die ganze Z en  geregnet h a t!”

t Jiham do pana najw iększe zaufanie, p rzybyłem  tu 
sp ecja ln ie  z B e r lin a , aby-riuysł achać p a ń sk :e j  rady“ .

Chociaż lin ó ib ila  lud przyzw yęm jony do tego 
, odzaju p rzem ó w ień , c tu ł się je d n a k  nochlebio- 
nyni. Spo jrza ł g łęb o k o  — g łębo k o  10 oczy jszbego 
p ra w ie  ie  dyrektora  i chlebodatucy i p o  m in u cie  
W ew nętrznego ściśle sko> cen lro ivanego jasnoividM  
twa p rz em ó w ił m całą p ew n o ścią :

„P a ń sk i przyszły w sp ó ln ik , m ó j p a n ie , jest 
Zdeklaroivaiiyin ioszuslem  i n iebezpiecznym  kręta­
czem. U n ik a j go p a n ! S łu chaj pan m o je j d o b re j 
rady, bracie człow iek u, i n ie rób jian tego in te­
resu“ .

P iuryLaw itz jio dz ięko w alĘ g łębo ko  lętruszowm  
tSiyp ła c ił w d ow ó d  uznania p o d w ó jn ie  i o d jecha ł 
J/n/. zn riick fa Jiren ] najbliższym  pociągiein  spo- 

Aprotem do B erło m . N a d a rem n ie  czekał fa k ir  na 
kontrakt. In teres n igdy n ie doszedł do Wgfu thu: 
wszak pan Luiwilz m iał od p ierw szej ch w ili całko- 
lo ilepzaufanie do godnych  uiuagi 'luyczynów turom 
bity...

K O N S E R W Y  R Ó Ż .

K a lijo ) n ji, am erykańskim  raju rpżt, d o ko ­
nano w ynalazku, który posiada olbrzym ie& naczenie  
dla tam tejszych hodoiuców  kw iatów . O dk ryło  
sposób, który um ożliw ić przesyłanie róż lu b  całych  
krżeiuóio róż ze szczelnie zam kniętych p u stkach ; 
m ogą one le i  być jyrzechowyiuaue przez dłuższy 
czas, naw et rok, przyczem  w cale nie tracą ( le id e n , 
u c ie ip ieć) na sw ej świeżości, ani na zapachu lub  
piękności.

P ew ien  zakład ogrodniczy w San Francisco  
będzie w ysyłał, począwszy od tego sezonu, m iljo n  
konserw  róż. K rzak różd, który ma być zakonser­
w ow any, zostaje lak przyrządzony, by n ie  b y ł wyż- 

sży nad pp centy m e tróum  K o rz en ie  sm aru je psię 
sm ołą, a następnie p o kryw a  się krzew przyńwysokiej 
tem peraturze parafiną. Róiunież in n e ro ślin y , 
zwłaszcza storczyki i g eo rg in je , m ają sie po n o  na­
dawać do tej m etody konserw ow ania.

T Y L K O  S Z Y B K O !

„A c h , pan n o 'L iii, dla pan i poszedłbym  aż na 
kon iec św iata !“

„Noß_w takim  razie najwyższy czas, żeby pan  
w yru szył!“

B E Z C Z E L N I E .

„P rzed  dw om a tygodniam i w ypożyczył O n f. 
a iis le ih en ] pan  so bie m ó j parasol i d o p iero  teraz 
pan m i go o dn osi?!“

„P rz ecież  to n ie  m oja luina, jeżeli przez cały 
czas p a da ł deszcz!“
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F E R D I N A N D  F R E I L I G R A T H  ( 1 8 1 0 - 1 8 7 6 )

Löwen ritt
I. W ü sL en kön ig  ist der Löw e;

w ill er sein G ebiet durch fliegen , 
W andelt, er nach der Lagun e, 

in  dem hohen Sch ilf zu liegen.
W o G azellen  und G ira ffen  

tn n ken , kauert er im R o h re ;
Z itternd über clenr G ew alt’gen 

rauscht das L au b  der Sykom orę.

II. A bends, w enn die hellen  Feu er
glühn  im H ottentottenkrale,

W enn des jäh en  T afe lb erges 
bunte wechselnde Signale 

N icht m ehr glänzen, wenn der K a ffe r  
einsam  schw eift durch die K arroo , 

W enn im Busch die A n tilope
schlum m ert und am Strom  das G n u :

I II . Sieh, da schreitet m ajestätisch
durch  die W üste die G iraffe ,

Dass m it dei L agu n e trüben 
F lu ten  sie die heisse, schlaffe 

Zunge küh le; lechzend eilt sie
durch der W üste nackte Strecken, 

K n ieen d  schlürft sie langen Halses 
aus dem schlam m gefüllten  Becken.

IV . Plötzlich regt es sich im R o h re ;
m it G e b rü ll au f ih ren  N acken 

Springt der L ö w e ; w elch ein  R e itp ferd !
Sah m an reichere Schabracken 

In  den M arstallkam m ern  einer 
k  nglichem H o fb u rg  liegen,

A ls  das bunte F e ll des Renners, 
den der T ie re  Fü rst bestiegen?

V . ln  die M uskeln  des G enickes
schlägt er g ie rig  seine Zähne;

U m  den B u g  des R iesenpferdes 
weht des R e iters gelbe M ähne.

M it dem  dum pfen  Schrei des Schmerzes 
springt es au f und flieh t gepein igt;

U W A G I I

I: Dev Ritt, przejażdżka korna; die Wüste, pusty­
nia; das Gebiet, obszar; dutchfliefgen (0 ,0 ), przelecieć; kauern, 
przycr.onąć; Rehr, trzcina; gewaltig, potężny, silny.

Ad II: Glühen, żarzyć się; der Kral, opalisadowana wioska 
Kafrów; jäh, spadzisty; bunt, pstry; xvechselnd, zmienny; 
glänzen, błyszczeć; schweifen, ołądzić; die Karroo (wym. 
Karru), tarasowata płyta (piaskowiec) u;, płd. krawędź, wy­
żyny Boerskiej; der Strom, potok; das Gnu, zwierzę będące 
formą pośrednią między antylopami, koniem i bydłem rogatem.

'P rzek ład  K . U J E J S K I  E G  O

Lew jeźdźcem
(1) L e w  jest k r ó ]em  na p u styn i,

chce on państw o sw e ob iegn ąć, 

W łedjg k ro czy  do laguny,
by xv xvysokiej trzcin ie legnąć.

G dz ie  gazele i żyrafy 
w o dę p iją  co xvieczora, 

fa m  sic; czai, — driącyn i Ifściwn  
szum i nad n im  sykom ora.

{ I I)  Późnym  znnrokiem , k iedy św iatło  
z H o len lo tó iu  chat ivybtyska,

G d y  na szczytach gó r zachodnich  
słońca przygasną ogniska,

K ie d y  drzeiua po ch ow ają
xv so bie c ien ie  sxoe o lbrzym ie,

K>edy xv krzakach antylopa,
a przy zdro ju  gn u  zadrzem ie: —

( I I I )  P a h z ! jak  x u tedy jrrzez pu styn ię  
stąpa żyrafa w spaniale,

B y  ją  z kurzu  op łu kały  
m ętne trzęsawiska fa le,

A pragnąca gdy p rz eb ieg n ie  
nagie kauioxv obszary,

Klęcząc tociąga d ługą  szyją 
m ęty z n a p e łn io n e j czary.

( I \ r) N a g le  drgn ęło  coś xv sifo iu iu , — 
z dzikim  ryk iem  lexv-czatoxviec 

N a  je j  ślisk i grzb iet zoyskoczył;
patrzcie — co to za xvierzchoxviec!

Czy z xvas który xv życiu całem  
p o siad ł p ięk n ie jsz e  czapraki 

N a d  tę lśniącą sierść żyrafy, 
którą dosiad ł jeździec taki?

( J 7) P o  o lbrzym im  onym  ko n iu
grzyxva jeźdźca się  p rzew ija ,

W  m u sk ały  d łu g iego  karku  
jeździec chcixuie zęby w p ija , 
żyrafa z g łu ch ym  lurzaskiem , 
n im  z przestrachu zm ysły zbierze,

SŁÓW KA

Ad III: Schlaff, obwisły; kühlen, ochładzać; lechzen, 
łaknąć; schlürfen, chliioać; der Schlamm, muł; das Becken, 
zbiornik.

Ad IA/; Sich regen, poruszać sie; der Nacken, karlr; de. 
Marstall, stajnia, masztalnia; die Hofburg, zamek król.; der 
Renner, biegun, wyścigowiec; besteige.> (ie, ic), wsiąść.

Ad V : D er Bug, zagięcie, łopatka; wehen, powiewać; 
der Schmerz, ból; fliehen (0 ,0 ), uciec; gepe.nigt, dręczony, 
vereinigen, połączyć.
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Sieh, wie Schnelle des K am eles 
es m it PardelhauL vere in igt!

V I. Sieh, die m oudbestrahlte Fläche
schlägt es m it den leichten Füssen! 

Starr aus ih rer H ö h lu n g treten 
seine A u gen ; rieselnd fliessen 

A n  dem  braungefleckten  H alse 
n ieder schwarzen Blutes T ro p fe n ,

Und das H erz des fliich t’gen T ie re s  
hört die stille [Wüste klopfen.

V I I .  G le ich  der W olke, deren Leu ch ten
Israel im L an d e Yem en 

Fü hrte, w ie ein  G eist der W üste, 
wie ein  fah ler lu ft ’ger Schem en ,

E in e  sandgeform te T ro m b e  
in  der W üste sand’genr M eer,

W irb e lt eine gelbe Säule 
Sandes h in ter ihnen her.

V I I I .  Ih rem  Zuge folgt der G eier,
krächzend schw irrt er durch  die L ü fte , 

Ih rer Sp u r folgt die H yäne, 
die E n tw eiherin  der G rü fte ,

Fo lgt der Panther, der des Kapdands 
H ü rd en  räuberisch  verheerte;

B lu t und Schweiss bezeichnen ihres 
K ö n igs grausenvolle Fährte.

IX . Zagend au f leb en d ’gem Throne
sehn sie den G eb ieter sitzen 

U n d  m it scharfer K lau e  feines 
Sitzes bunte Polster ritzen.

Rastlos, b is die K ra ft  ih r schwindet, 
m uss ihn die G ira ffe  tragen;

G egen  einen  solchen R e ite r  
h ilft kein  Bäum en und kein  Schlagen.

X . T au m e ln d  an der W üste Saum e
stürzt sie h in  und röchelt leise.

T o t , bedeckt m it Staub und Schaum e, 
w ird  das R oss des R e iters Speise. 

U eb er M adagaskar, fern  im
Osten, sieht m an Frü h lich t glänzen. 

So durchsprengt der T ie r e  K ö n ig  
nächtlich seines R eiches Grenlzen

Pierzcha  — z io tu  <lo wielbłąda,-.;- 
z sierści p o d o b n a  panterze. '

P atrz! jak  sadzi przez ró w n in ęgifj 
bhn h iem  zbielona k$:ęży@ii,

Z g łę b i g łow y u ierucJiom a  
w y.sląpiłtnjej h e n ic a ,•

P o  j e j  szyi cen tko ivan ej
ciprna krew  k ro p lam i zbiega,

A b iedn ego  serca b icie
w c ich e j puszcz jV iie rozlega.

(V II)  1  p o do im y do o b ło k u ,
co w ió d ł blaskiem  Izraela,

L u b  do ducha w ie lk ie j  puszczy, 
gdy *sję p ląsem Ą iw esela , 

P o d o b n y  do o n e j trąby
z m o rsk ie j zostającej przezroczy, 

T a k i słu p  żółtego p iasku  
w irem  sie za n iem i toczy.

( V I I I )  C iężkiem  skrzydłem  sęp chrypiący
ich b ieg o w i toiuarzyszy,

Siadem  ich h iena l reży, 
gw ałcic ielka  gro bó w  ciszy,

I  pantera, co wmiiszcza
kafrozuskie trzody rozhójem , 

Spieszyedrogą sw eg o  króla, 
co znaczona krw ią  i znojem .

( I X )  N a  zlękniońych  pattzyy mocarz 
siedzący na żyziĘpn tronie, 

C zerw ien ie ją  m u P(IZU'>0 Ę l 
ząb połyska, oko p ło n ie !

A żyrafa nieść go m usi, 
p ó k i tchu i siły  stan ie;

O, przeciio takiem u jeźdźcu  
próżne ivierzgi i skakanie!

(X )  D alek o  na krańcu puszczy 
charcząc żyrafa upada;

P rzed  tru pem  zułasnego konia  
jeździec do uezt.ySzasiada.

A w schód nad M adagaskarem  
jutrzen  ką spoza i izim ońce...

T a k  conocnie -władca zzoierząt,
I  zbiega sw ego pańsĘzuu końce.

U W AG I I SŁÓWKA

Ad VI; Bestrahlen, op-omienić; che Höhlung, zagłębienie: 
rieseln, sączyć się, niedeefliessen (npr.), spływać; flüchtig, 
uciekający.

Ad VII; D ie Leuchte, światło; fahl, bladyy^iny; der 
Schemen, widziadło: sandgefoimt, utworzony z piasku; wir. 
beln, ? ..owad,

VIII: Krächzen, krakać; schwinän, furkotać; entweihen, 
znieważać; die Gruft, grób; die Hürde, zapłot, zagon; grausen­

voll, pełen zgrozy; die Fährte, ślad, trop.
Ad IX: Zagen, bać się; die Klaue, pazur, der Sitz, sie­

dzenie; das Polster, poduszka; ritzen, zadrasnąć; rastlos, bez 
wytchnienia; schwinden (a, u), znikać; helfen (a, o ), pomóc; 
sich bäumen, stawaćAięba.

AJ X; Taumeln, chwliać sięj| leise, cicho; der Staub, kurz; 
der Schaum, piana; das Ross, rumak; die Speise, nokarm; 
ducchsprengen, przesadzać, pędzić.
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D IE  A R B E I T S T Ü C H T I G E N  F IN N E N .

D er Fleiss und die A rb eitsliich tigkeit des 
F in n en  sind geradezu sprichw örtlich . Je d e r  F inne 
kann m ehrere B eru fe  zugleich ansüben, er ist oft 
Bauer, Fischer, T isc h le r  Schlosser und noch an­
deres in em er Person. E in  soeben aus F in n lan d  
zuriickgekehrter Jo u rn a lis t  erzählt folgenden 
bezeichnenden V o rfa ll:

„K u rz  vor der A b fah rt des. D am pfers aus A bo 
g in g  ich zu einem  Friseur. E in  w ü rd ig  aussehender 
M an n  rasierte m ich. A u f m eine Frage|, wo ich 
G eld  wechseln könne, em pfahl er m ir  eine 
W echselstube, die ab erjerst in zwei Stunden ihre 
Schalter öffnen  sollte. D ann gab er m ir noch die 
Adresse e in er K o n ditorei in  der ich auch ein 
gutes M ittagessen bekom m en könnte. W er sass 
h in ter dem  Schalter der W echselstube? N iem and 
anderer als m ein  F riseu r! D ann gin g  ich in das 
Cafe, w o zu m ein er V e rb lü ffu n g  der v ie lse itige  
M ann in der K ap elle  Kontrabass: spielte. A ls  ich 
m ich schliessl ich vor der A b fah rt des.'. D am p fer^  
nach einem  T rä g e r  um sah, erb lickte ich den 
Friseu r m it der M ütze des D ienstm annes. M it 
ru h iger Selbstverständlichkeit brachte er m ir den 
K o ffe r  an Bord. W ährend er als Inhaber des 
Fri>eurgeschäfts ein  T rin k g e ld  stol^l abgelehnt 
hatte, nahm  er es als G epäckträger m it einem  
schlichten ’D anke schön !’ an .“

D E R  K O S T B A R S T E  P E L Z M A N T E L  
D E R  W E L T .

B ei * i  rem Festabend der englischen Pelz­
händler in London w urde un ter anderem  auch 
ein M antel gezeigt, der das Entzücken a ller D am en 
und die B ew un d eru n g ^der Sachverständigen her- 

E g rr ie f . Es handelt sich um  einen langen C h in ­
ch illam antel von einzigartiger Schönheit der Felle .

A ls sich einige D am en n eu gierig  nach dem 
Preis dieses herrlichen  M antels erkundigten , e r­
fuhren  sie. dass sein W e it eigentlich  gar nicht zu 
beziffern  ist.

A ls der Pelz im Jahre 1 9 1 2  verkau ft w urde, 
brächte er den H erstellern  das schöne Süm m chen 
von 10 .000 Pfun d , nach dem  heutigen  K u rs  um ge­
rechnet, w ären das run d  250.000 ZloiysV ein. 
Seitdem  hat er verschiedentlich die Besitzerin  ge­
wechselt, und die Besitzerinnen w aren im m er 
d arau f bedacht, einzelne nicht ganz vollendete 
Felle durch noch bessere zu ersetzen, um  die 
H arm onie zu vervollkom m nen. So ist allm ählich  
ein M antel von einzigartiger K ostbarkeit entstan 
den, der, ähnlich wie ein Perlenhalsband da.s aus 
erw ählten Stücken besteht, seinem  W ert nach Sich 
nur schwer bestim m en lässt.

P R A C O W I C I iF I N L A N D C Z Y C Y .

P iln o ść  ' p u ico w  ilość (dz ieln o fć  w pracy) T in  
tandczyka uexopros! piąy s ło n io w e. K ażdy Finlinnt 
czyk um ie loykonyw ać k ilk a  zawodów lóianocześ 
n ie ; jest często ch ło p em , rybakiem ,, stolarzem , ś lu ­
sarzem  i jeszcze czeinś (lu n em ) w  je d n e j osobie. 
P ew ien  dziennikarz, który d o p iero  co p o w n k ił  
z F in L w d ji ,  opow iada następujący znam ienny w y­
p a d e k :

„ N a  krótko prjCed odjazdem  statku (parow ca) 
z-ż lbo  poszedłem  do fryzjera. C złow iek o czcigo­
d nym  w yglądzie o g o lił m nie. N a  m oje  pytan ie, 
gdzie m ógłbym  zm ien ić  p ien ią d iĄ , p o le c ił [In f. 
e m p fe h le n ] m i jed en  kantor w ym iany, /Póry je d ­
nak d o p iero  za dw ięśgodziny m ia ł być otwarty [d e r  
Schalter — o k ie n k o ] . N a stęp n ie  dał m i jeszcze 
adres p e iu n e j c u k iern i, w  k tó re j m ógłbym  otryfomać 
d obry obiad. K to  siełfiżiałlzą o k ien k iem  k a n io m  
w ym ian yf N ik t  in n y tylko m ój fry z jer ! P o lem  po- 

m tedłeńi do kaw iarn i, gdzie ku m em u zd u m ien iu  
ten luszechstronny człow iek gra ł w orkiestrze na 
kontrabasie: G dym  się wreszcie przed  odja.zdemJ
statku rozglądał [ lu f .  sich um sehen] za tragarzem , 
u jrzałem  fryzjera  z czapką po rt je ra  (n um erow ego). 
Z e sp o k o jn ą  naturalnością zaniósł m i k u fe l na p o ­
kład  (okrętu). Podczas gdy w charakterze luluści 
cielą  zakładu fryzjersk iego  d u m n ie  o d m o w ił przy­
jęcia  napiw ku, p rz y ją ł [In f. a n n eh m en ] go jako  
tragarz z pro stem : „D z ię k u ję  bardzo!”

N A J K O S Z T O W N I E J S Z E  F U T R O  Ś W I A T A .

N a  p ew n y m  b a n k iew e angielskich  handlarzy  
futer w  LondyWiie pokazano m iędzy inn. rów nież  
płaszcz (futrzany), który w yiuołał zachwyt wszyst­
kich dam  ordż p o dziw  rzeczoznawców. C hodżr-tu  
o d łu g i płaszcz z szynszyli o n iezw yk łe j ( je d y n e j 
w siuoim  rodzajim  p ięk n o ści skórek  //. p .:  das F e l i ] .

G dy  k ilka  dam  dopytyw ało  się z ciekaw ością  
o cenę tego ślicznego płaszcza, dow iedzia ły  się, że 
jego  wartość właścnzuie n ie  da się w cale określić  
cyfrow o.

G d y  płaszcz ten został sprzedany iu ro k u  zy /2 , 
przyn iósł [ In f. e r b r in g e n ]  on w ytw órcom  ładn ą  
sum kę 10 .0 0 0  fu n tó w , p o  p rzeliczen iu  na dzisiejszy 
kurs było by lo okrągło 250.000 złotych. O dtąd  
zm ien ia ł on n ie je d n o k ro tn ie  w łaścicielkę, a w łaści­
c ie lk i zaiuĘie starały się [a u f etw. bedacht sein  — 
m yśleć o czem ś] o to, by poszczególne n iez u p e łn ie  
doskonałe skó rk i zastąpić jeszcze lepszem i, ażeby 
h arm o n ję  udoskonalić. T a k  stopn iow o pow stał 
płaszcz o n iez w y k łe j cenności, który p o d o b n ie  jak  
n a siy jn ik  z p e re ł, złożony z dobranych  k a w a łk ó w , 
z trudnością  ty lko do, się ok reślić  p o d  w zględem  
sw o je j wartości,
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D E R  M U S IK F R E U N D .

L eh m an n  m aisch ien  in eine Instrum enten­
handlung, lässt sich ein  paar K lav iere  /eigen und 
fragt endlich : ,,W as kostet bei Ihnen ein w irklich 
gutes K lav ie r? ”

„T a u se n d  M a rk !”
„H m  — und eine gute G eige?”
..D ie können Sic schon fü r fün fzig  M ark ha­

b e n !" antw ortete der H ändler.
..H in . hm — und w ieviel kostet eine Flöte?” 
..Von zwanzig M ark au fw ärts!”

„N e e , nee, das ist m ir alles v ie l zu teuer", 
erk lärt Lehm an n  und w endet sicli dem  A usgang 
zu. .,da w erd ’ ich doch lieb er pfeifen , wenn ich 
m al ein bisschen M usik  haben w ill !"

S C H W E R A R B E IT .

Jo se f hat eine S te llu n g fü r  leichte A rb eit 
gefunden. Das ist ein  W u n d er bei der K risis. 

Cdeich am  ersten T a g  muss er H olz sägen. 
Josef bru m m t: „D as soll leichte A rb e it sein? 

W as ist denn h ier die schwere A rb eit?”
„D ie  schwere A rb e it ,”  m eint der Chef, „d ie  

m üssen d ie jen igen  leisten, die das G eld  e in tre i­
b e n !”

O H N E  K R I S E .

„W en n  Sie eine Schreibm aschine bei m ir kau­
fen, dann nehm e ich Ihre alte M aschine in 
Z ah lun g .”

„ Ic h  habe gar keine alte M aschine.”
„N u n , die kann ich Ih nen  auch besorgen .”

D E R  L A N G E N  R E D E  K U R Z E R  S IN N .

„G la u b e n  Sie m ir, m ein  H err, so ein schönes, 
sanftes, gescheites M ädchen bekom m en Sic nie 
m ehr. Sie ist so au fopfernd  und hingebend, spricht 
v ie r  Sprachen, m alt, ist m usikalisch und dabei 
häuslich, kocht vorzü glich ...“

„W ozu  m achen Sie so viele W orte! Sagen Sie 
doch einfach — sie hat n ichts!“

IM  A E G Y P T I S C H E N  M U S E U M .

G aleried ien er: „U n d  diese M u m ie h ier hat 
ein A lter  von  fünftausend Ja h re n .”

Besucher: „G o tt, w ie die Zeit vergeh t!”

G E N A U , B I T T E !

„P ap a , w ie spät ist es?”
„ In  zehn M inu ten  ist fü n f.”
„ A b e r  Papa, ich w ill doch nicht wissen, wie 

spät es in zehn M inu ten  ist, ich w ill doch wissen, 
wie spät es jetzt ist!”

M I Ł O Ś N I K  M U Z Y K I .

L eh m a n n  wkracza do sk lep u  instrum entów  
m uzycznych, każe so bie  pokazać kilka  (parę) fo rte­
pianem  i pyta  <w reszcie: „C o  kosztuje u pana rzeczy­
w iście dobry fo rtep ia n ?■“

„ T y s ią c  m a rek !“

„H m  — a d o b re  skrzypce?“
„ T o  może pan już dostać (m ieć) za p ięćdz ie­

siąt m arek !“  o d p o w ied z ia ł ku piec.
„ H m , hm  — a d e kosztuje flet?“
.O d dw udziestu  m arek w zw yż!“

„ N ie , n ie, to wszystko jest d la  m n ie  zanadto 
( llo g ie  , oświadcza L eh m a n n  i k ie ru je  się do w y j­
ścia , I  w o lę  ju ż  raczej pogw izdać, g dy  zachce m i się  
trochę m u z y k i!“

C IĘ Ż K A  P R A C A .

Jó z e f znalazł posadę do le k k ie j pracy. T o  jest 
cad  przy tym kryzysie [w  n iem . rodź. żeń sk i!].

Ju ż  pierw szego dnia  m usi on j>iłować drzewo. 
Jó z e f gdera  (m ruczy): „ T o  ma być lekka  

praca? Cóż jest tu ciężką pracą?“
„C iężk ą  p racę“ , po iviada  szef, „m uszą w yk o­

nywać ci, którzy inkasują p ie n ią d z e !“

B E Z  K R Y Z Y S U .

„Je ż e li  pan u m nie  k u p i maszynę do pisania,
to w ezm ę na spłatę pańską siarą m aszynę.“

„ N i e  m am  w cale starej m aszyny.“
„N o , o nią też m ogę się pan u  wystarać.“

K R Ó T K I  S E N S  D Ł U G I E J  M O W Y .

„N ie c h  m i pan w ierzy, m ó j p an ie , takiej 
ła d n ej, ła go d n ej, ro zu m n ej dziew czyny pan już nie  
dostanie. O na jest laka j)oświęcająca się (o fiar­
na) z oddana, w łada czterem a językam i, m alu je, 
jest m uzykalna i przyt.em gospodarna, g o tu je  w y­
śm ien ic ie ...“

„P oco pan tyle (słów ) móioi? Pow iedz-że pan 
p o p ro sili  — ona n ie  ma n ic !“

W  M U Z E U M  E G 1P S K IĘ M .

Posługacz g a le r ji:  „A  oto tu rnum ja ma p ięć  
tysięcy lat [das A lte r  — w ie k ] .“

Z w iedza ją cy : „B oże, jak len czas p rzech o dz i!“

D O  K Ł A  D N IE , P R  O S Z Ę !

„ T a tu s iu , która godzina [spät. — pó źn o ]?“
„Za. dziesięć m inut p iąta .“
„A leż , tatusiu, ja  przecież n ie chcę w iedzieć, 

która godzina będzie za dziesięć m in u t, chcę prze­
cież w iedzieć, która godzina teraz fest.!“
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HANDELSKORRESPONDENZ
I N F O L G E  D E R  G Ü N S T IG E N  A U S K U N F T  

L I E F E R T  D IE  F A B R I K  D IE  W A R E .

Zürich , den 5. A p r il 19 35 .
H errn  Stan. K o ralsk i, W arschau.

In  Gem ässheit Ihres gefä lligen  A u ftrages vom  
28. M ärz d. Js . übersenden w ir Ihnen  als E ilg u t 
die bestellten B ild er und überreichen  Ihnen in  
der A n lage eine F ak tu r über dieselben, im B etra­
ge von Sfrs. (Schw eizerfranken) 938.50. G le ich ­
zeitig teilen w ir Ihnen  ergebenst m it, dass w ir uns 
erlaubten , ob igen  B etrag  au f drei M onate nach 
D ato (von heute an) au f Sie zu entnehm en, und 
bitten Sie, unsere T ra tte  bei Präsentation zu 
schützen.

In  der H offn u n g, dass die B ild er Ihren  
B e ifa ll finden  und Sie zu neuen Bestellungen 
veranlassen w erden, zeichnen w ir

hochachtungsvoll
(—) G eb r. G ran d i u. K om p.

Anlage: I Faktur

D E R  B E S T E L L E R  Z E I G T  D E N  E M P F A N G  
D E R  W A R E  A N .

W arschau, d. 8. A p r il 19 3 5 .
H erren  G eb r. G ran d i u. K om p., Zürich.

Ihre  Sendung B ild e r  vom  5. d. Mts. gelangte 
rechtzeitig in m einen  Besitz, und ich b in  m it 
derselben durchaus zufrieden. V on  Ih rer  T ra tte  
zum 5. J u l i  d. Js . nahm  ich bestens N otiz und 
werde fü r  pünktliche H o n orieru n g  Sorge tragen.

H ochachtend 
(—) Stanislaus K o ralsk i.

A N E R B I E T E N  B E H U F S  V E R T R E T U N G .

W arschau, den 15 . A p r il 19 35 .
H erren  G eb r. G ran d i u. K om p., Z ürich .

D ie Adresse Ih rer  geschätzten F irm a dem 
H errn  St. K o ralsk i, hierselbst, verdankend, erlaube 
ich m ir, an Sie die ergebene A n frage  zu richten, 
ob Sie geneigt sind, m ir die V ertretu n g  Ih rer 
F a b rik  fü r  ganz Polen  zu b ew illigen . Ich b in  in 
Ih re r  Branche durchaus erfahren, kenne viele der 
H au ptabn eh m er persönlich und bereise jäh rlich  
einm al alle grösseren Städte Polens, so dass ich 
Ihnen, falls Sie m ir m it Ih ren  Preisen und B ed in ­
gungen entgegenkomm end ein vorzügliches 
G eschäfts-R esultat versprechen kann. Sollten  Sie 
m ein  A n erbieten  annehm en, so stehe ich m it 
w eiteren  R eferenzen  gern zu D iensten.

I11 E rw artu n g  Ih re r  geschätzten A n tw o rt 
zeichne ich

m it H ochachtung
(—) K a rl R om in ski,

KORESPONDENCJA HANDLOWA
N /l S K U T E K  P O M Y Ś L N E J  I N F O R M A C J I  

F A B R Y K A  D O S T A R C Z A  T O W A R .

Z u ry ch , dn. 5  kw ietn ia  7935 r.
W ielm ożny P an  Stan. K o ra lsk i, Warszaiua.

Stosow nie do łask. z lecenia  W  Pana z dn. 28-go 
m arca r. b. w ysyłam y M u  frachtem  pośpiesznym  
zam ów ione obrazy i p o d a jem y w załączeniu fakt urę 
na n ie  w kzuocie frank, sziuajc. 938,50 . Jed n o cześ­
n ie  n a ju p rz e jm ie j donosim y W  P a n u , że p o zw o li­
liśm y so bie trasować na N ie g o  powyższą kw otę na 
trzy m iesiące od  daty dzisiejszej, i prosim y W  Pana
0 h on orow an ie  traty przy prezen to w an iu .

W nadziei, że obrazy te zdobędą uznanie  
W  Pana i skłonią  G o  do now ych zam ów ień, k re­
ślim y się

z pow ażaniem
(—) B-cia G ra n d i i S-ka.

Z ałącznik: 1  faktura.

Z L E C E N IO D A W C A  D O N O S I O O D B IO R Z E  
T O W A R U .

W arszawa, dn. 8 kw ietn ia  19 3 5  r.
W ielm o żn i B -cia  G ra n d i 1 S-ka, Zurych.
Przesyłka obrazów  W  P an ów  z dn. 5 -go b. m. 

doszła m n ie  [d e r  Besitz  — po siadan ie] w e w łaści­
wym  czasie i jestem  z n ie j z u p e łn ie  zadoioolony. 
W ystaw ienie traty na y-go lipca  r. b. przyją łem  
do w iadom ości [zw rot: N o tiz  n eh m en  vo n  et,w.]
1 będę  się starał o p u n k tu a ln e  h o n o ro w a n ie .

Z  pow ażaniem  
(—) Stanisław  K oralsk i.

O F E R T A  N A  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O .

W arszawa, dn . 1 5  kw ietn ia  19 3 5
W ielm ożni. B-cia G ra n d i i S-ka, Z urych .
Zaw dzięczając p . St. K o ra lsk iem u , w  m iejscu , 

adres pow ażanej firm y  W P an ó w , pozw alam  sobie  
skierow ać do N ic h  u p rzejm e zapytanie, czy sk ło n n i 
są po w ierzyć m i przedstaw icielstw o sw o je j 
fabryki, na całą P o lskę. Jestem  zu p ełn ie  b ieg ły  (d o ­
św iadczony) w branży [ch  w ym . „sz“ j  W Panów , 
znam osobiście tuielu g łów n ych  o d b io rcó w  i zw ie­
dzam (objeżdżam ) raz do ro k u  wszystkie w iększe 
miasta P o lsk i, tak że m ogę W Panom  przyrzec, o ile 
m i p ó jd ą  na ręk ę  sw em i cenam i i w aru n kam i, w y­
śm ien ity  rezultat iu interesach. G d y b y  W  P an ow ie  
p rz y ję li m oją  p ro p o zycję , to ch ętn ie  służę 
[ zw rot: zu D ien sten  stehen ] dalszem i referen cjam i.

W  oczekiw aniu  cen n e j o d p o w ied z i W P anów , 
kreślę się

z pow ażaniem
(—) K a ro l R o m iń sk i.
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N A C H D E M  D IE  F A B R I K  V O N  E IN E M  A U S ­
K U N F T S B Ü R O  G Ü N S T IG E  I N F O R M A T IO ­
N E N  E R H A L T E N  H A T . N I M M T  S IE  D IE  

O F F E R T E  A N .

Z ü rich , den 19 . A p r il  19 35 .
H errn  K a r l R om iń ski, W arschau.

Im  Besitz Ihres G eehrten  vom  15 . ds. Mts. 
erk lären  w ir uns bereit, Ihnen  die G eneral- 
A gen tu r unseres Hauses fü r  ganz Polen  zu ü b er­
geben.

W ir  b ew illigen  Ihnen  eine Provision  von 
15 %  und fern er 5%  fü r  D elkredere, so dass Sie 
im. ganzen 2o J?  unserer Fakt uren-Beträge erhalten. 
A u f der U ebernahm e des D elkredere Ihrerseits 
m üssen w ir  b ^ e h e n ,  da die Preise d erartig  n ied rig  
n otiert sind, dass w ir n u r m it ganz sicheren K u n ­
den arbeiten  können. D ie A u sw ah l der Geschäfts!- 
freunde m üssen w ir  aber ganz Ihnen  uberlassen, 
da das Einziehen von Erku n d igu n gen  von h ier 
aus zu um ständlich und auch m it zu grossem 
Z eitverlust verkn ü pft ist.

W enn Ihnen d 'ese B ed ingungen  konvenieren, 
so b itten  w ir um  gefä llige N achricht, dam it w ir 
Ihnen  sofort K ataloge, Preislisten  und M uster­
sam m lungen senden können.

H  ochach tungsvoll 
(—) G ebr. G ran d i u. K om p.

K A U M  G L A U B L I C H .
(

Professor: ,,l)as. m eine H erren , was w ir nun 
noch besonders an L u d w ig  X V I . bew undern, ist.! 
dass er m u tig  und vollkom m en gefasst das Schafott 
bestieg, ohne den K o p f zu verlie ren .”

A U F  D E R  S T R A S S E .

„W ie  alt b ist du denn, K le in e r?“
„Sechs Ja h r e !“
„E rs t  sechs Ja h re  a lt — und schon so 

schmutzig?'

A N S P R Ü C H E .

Ju n g e  D am e: „ Ic h  m öchte einen H u n d  kau­
fen, eine A rt  W ind hu n d . A b e r m it kurzen B einen, 
grossem K o p f und den K ö rp e r  n icht so dünn. 
H ab en  Sie so einen H u n d ?“

„N e in , d ie A rt  H un de ertränken  w ir  gleich 
nach der G e b u rt .“

„H ö re n  Sic, H e rr  K un ze, das W aschpulver, 
das Sie m ir da n eu lich  aufgeredet haben, ist ü b er­
haupt nichts w ert, das frisst ja n u r L ö c h e r !“

„ N a  und? W as verlan gen  Sie von  einem  
W aschpulver? So ll es etwa belegte Brötchen 
fressen?“

P O  O T R Z Y M A N I U  P O M Y Ś L N E J  I N F O R M A ­

C J I  Z  B I U R A  W Y W IA D O W C Z E G O  0 A B R Y K A  

P R Z Y J M U J E  O F E R T Ę .
Z u rych , dn. 19  kw ietn ia  19 3 5  r.

W ielm ożny Pan K a ro l R o m iń sk i, Warszawa.

B ęd ą c  w po siadan ia  c. p ism a W P. z dn. 15 -g o  
b. m ., wyrażam y goloiuość oddan ia  M u  g en era l­

nego przed  stawi c iel s iw a  (agentury) na całą P o lskę.

P rzyznajem y P a n in i 5 %  p ro w iz ji i. prócz tego 

5 %  za d e lk red ere  (poręczen ie za obce d łu g i), tak 

że otrzym a Pan ogółem  20 %  kwot naszych ra ch u n ­

ków. M u sim y obstawać, by p rze ją ł Pan d e lk re ­

dere, ponieioaż ceny p o dan e są tak n isk ie , że m o­

żemy pracow ać tylko  z zu p ełn ie  p e w n y m i k lien ta­

m i W ybór k lien to m  m usim y jed n a k  pozostawić  

całkow icie  P a n u , gdyż zasięganie in fo rm a cy j stąd 

jest zbyt k ło p o tliw e  i związane też ze zbyt w ielką  
stratą czasu.

Jeżeli, te toarunki o dpo w iadają  (k o n w en ju ją )  

W P an u , prosim y o łask. unadoniuś''. abyśm y m o gb  

W P a n u  wysłać natychm iast katalogi, cen n ik i i ko­

lek cje  iczorów.
Z  jjow ażaniem

(—) B-c>a G ra n d i i S-ka.

L E D W I E  D O  U W I E R Z E N IA .

P ro feso r: „O io ż , m oi p a n o w ie , co jeszcze szcze­
g ó ln ie  po dziw iam y u L u d w ik a  X V I-g o , jest to, że 
on odw ażnie i z u p e łn ie  spokojn ie w stąp ił [ In f. be­
ste ig en ] na szafot, n ie  tracąc g ło w y .“

N A  U L I C Y .

. ^ ,Ile  lal masz, m ały?“
„Sześć la t!“
,,D o p iero  sześć lat i ju ż  taki b ru d n y ?“  

W Y M A G A N IA .

M ło d a  dam a: „C h c ia ła b y m  [In n  m ögen ]  k u ­
p ić  psa, w rodzaju  charta. A le  o krótkich  nogach, 
dużej g ło w ie  i n ie  lak iem  chu dem  ciele. M a  pa?i 
takiego psa?“

tego rodzaju  psy topim y w net p o  u ro ­
d zen iu .“

„S łu c h a j p an , p a n ie  K u n z e , ten proszek do  
p ran ia , do k to :eg o  pan  m n ie  n ieda w n o  n am ó w ił, 
w o gó le  n ic  n ie  w art, w yżera tylko dziury?“

„ N o  w ięc? Cóż pan  w ym aga od proszku do  
p ran ia?  M o że on ma kan ap ki pożerać?“  [G ra  
słó w j.
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D IE  1 E U  E R S T E  P U P P E .

In  einem  W arenhaus n N ew -Y ork  ist eine 
P u p p e ausgestellt, die n irh i w en iger als 18.000 
D o llar kostet. D ie  P u p p e ist so gross w ie ein acht 
jäh riges M ädchen, sie lacht, w eint, geht, steht auf, 
w enn sie n iederfällt, sagt ein ige Sätze und singt 
K in d erlied er. T au sen d e von K in d ern  bew undern  
täglich  dieses Spielzeug und können sich von  dem 
Schaufenster kaum  trennen.

V E R B O T E N E  L E K T Ü R E .

Sie: „F rü h e r  hast du m ir jeden W unsch von 
den A u gen  a b g e le s e n  ! “

E r : „S e ith er hat m ir  der A rzt jede aufregende 
L ektü re  strengstens u n tersagt!“

E I G E N T L I C H  K E IN  U N T E R S C H I E D .

„M e in e  F rau  hatte letzte N acht einen  T ra u m . 
S it  glaubt^, sie sęi m it einem  M illio n är ver­
h eiratet.“

„D as g lau b t m eine Frau  auch am T a g e !“ 

E I N E R , D E R  V I E L  W E ISS .

Professor: „ H e r r  K an d id at, w iev ie l H aupt- 
n iseln .gibt es im A I  ittelm eer. und w ie heissen sie?“

K an d id at: . Im  M h telm eer gibt es sehr viele 
Inseln, und ich heisse Ni-schke.“

G E M E I N E R  K E R L .

„H a b e n  Sie schon meine- hübsche T o ch ter 
gesehen?“

„N e in . H aben Sie zwei?“

JAK NALEŻY POSŁUGIWAĆ SIĘ 
„ECHEM OBCOJĘZYCZNEMU

A B Y  O SIĄGNĄĆ M AXIM UM  K O R ZYŚC I?

Zalecamy stosować się do następujących wskazówek •-
1) Tekst obcojęzyczny przeczytać kilkakrotnie na 

głos, posiłkując się w miarę potrzeby zamieszczonym 
obok pizekładem i objaśnieniami;

2) po przeczytaniu uważnie przepisać treść obco­
języczną opowiadania, anegdoty i t. d., notując przy- 
tem w oddzielnym zeszycie słówka i zwroty trudniej­
sze lab spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu treści obcojęzycz­
nej oraz powtórzeniu trudniejszych wyrazów i zwro­
tów — odtworzyć samodzielnie tę lub inną anegdotę 
czy opowiadanie z pamięci albo na podstawie przekładu 
polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtórzone w sposób 
podany w p. 3 zaleca się również napisać z pamięci, 
a następnie porównać „ tekstem drukowanym celem 
poprawienia ewentualnych omyłek;

5) podczas lektury „Echa Obcojęzycznego“ należy 
mieć przed sobą tabelę nieprawidłowych czasowników, 
zawartą w n-rze 1-szym.

N A JD R O Ż S Z A  L A L K A .

W  p ew n ym  dom u  towaroiuym  w N o w ym  
. Y o rk u  w ystaw iona jest la lka, która kosztuje n ,e  

m n ie j jak  18 .0 0 0  dolaróru. L alk a  La jest lak w ielka  
jak ośm io letn ia  dzieiuczynka, śm ie je  się, płacze, 
chodzi, p o w sta je , gdy upada, w ym aw ia k ilk a  zdań 
i śp iew a  p io sen k i dziecinne. T ysiące dzieci p o dz i­
w ia codzien n ie  tę zabaw kę 1 led w ie  m ogą się rozp 
stać z oknem  wystaioowem .

Z A K A Z A N A  L E K T U R A .

O na: „ D a w n ie j luyem lyw ałeś [ In j.  a b le s e n j 
m i z oczu każde życzen ie!...“

O n : „ O d  tego czasu lekarz za b ro n ił m i n a j­
su ro w ie j w szelk ie j d e n e rw u ją c e j le k tu ry !“

W Ł Ą c.IW IE  Ż A D N E J  R Ó Ż N IC Y .

„ M o ja  żona. m iała u b ie g łe j (ostatniej) nocy 
sen. M yślała , że jest żoną m iljo n e ra .“

„M oja. żona tak m yśli rów nież w d z ie ń !“

J E D E N ,  K T Ó R Y  D U Ż O  W IE .
I
| P io jp śo r: „P a n ie  kandydacie, ü e  wysp g łó w ­

nych jest na m orzu Śró dziem n em  i jak one się na­
zywają?“

K a n d y d a t : ,jNa m orzu Śró dziem n em  jest bar-
\ (Izo w ie le  w ysp, a. ja. się nazywam. N iszke Jera
| słó w : „ s i e “  i „ S i e “ ] . “  '
\

P O D L E  C Z Ł E C Z Y S K O .’
j

żAgCzy w idz ia ł pan już m oja ładną córkę?“
| „N ie . Czy ma jam. d w ie? ‘

Przekład polski, służący do lepszego zrozumienia 
tekstu obcojęzycznego, jest w miarę możności dokładny 
(często dosłowny), to też odbiega niekiedy od prze 
kładu literackiego.

!HRIIIIIIIIIIfll!!CM ID IIIIIH I|i!il!H llP !S !U !P3!l!IIi!!lll!h llh Ifllll| IIIIIP

PRENUMERUJCIE, ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„ E C H O  O B C O J Ę Z Y C Z N  E“ !

TYLKO 2 ZŁ. KW ARTALNIE
WYNOSZĄ KOSZTY PRENUMERATY

„ECHA OBCOJĘZYCZNEGO“ !

NIE NALEŻY OSZCZĘDZAĆ TAK DROBNEJ 
KWOTY NA ABONAMENT „ECHA“, GDYŻ NIE­
WIELKI WYDATEK ZWRÓCI SiĘ STOKROTNIE!

ZNAJOMOŚĆ JĘZYKÓW OBCYCH MOŻE KAŻ­
DEMU PRZYNIEŚĆ NIEOCENIONE KORZYŚCI!

t m ii t i i i i i i i i i iH i i i i i i i i i i i im iiH ii i i i i i i i i i im i i i i i i t i i i in i im i i im u im m
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Zagraniczne studja językowe u) domul

Nauka języka francuskiego i angielskiego przy pomocy
płyt gramofonowych systemu

,.P H D N D G b D T T E“
2 0  p ły t= 4 0  lekc y j= 1 00  g o d z in = 4 0 0 0  w yrazó w .

Ułatwienia dla czytelników „Echa Obcojęzycznego“.

Dzięki praktycznemu wynalazkowi polegające­
mu na studjowaniu języków obcych przy pomoce 
płyt gra/nojonowych, każdy może w domu studjować 
dany język w jego oryginalnej wymowie.

System nauczania języków z płyt został już wie­
lokrotnie uznany przez wszystkie powagi naukowe tej 
dziedziny i wykazał zawsze dobre rezultaty.

Wyprodukowany w Polsce system „PH ONO ­
G L O T T E ” ma tę przewagę nadYinncini systemami 
zagranicznemi, że system ten przewiduje jako słucha­
czów Polaków.

Metoda „PH O N O G LO TT E” umiejętnie i dy­
daktycznie stopniuje trudności w nauce języków , pro­
wadząc słuchacza od rzeczy łatw iejiszych do coraz 
trudniejszych. Związany z metodą płytową podręcz­
nik, zawierający teksty i ilustracje, ułatwia słucha­
czowi korzystanie z płyt. Słuchając i jednocześnie 
czytając tekst z podręczników, uczymy się języka 
obcego, .ak melodyj i słow piosenki z gramofonu.

„P H O N O G LO T T E ”  — to najlepszy nauczyciel 
języków obcych w  domu!

Nieskończenie wytrwały . cierpliwy, posłuszny 
na każde nasze wezwanie, czynny o każdej porze dnia 
i nocy, „PH O N O G LO TTE” powtarza z nami lekcje 
nieskończoną iloU razy, zawsze równy, niezmącenie 
spokojny, o głosie czystym, wyraźnym, dbnośnym.

Wystarczy 100 godzin, aby opanować język fran­
cuski lub angielski, aby przyswoić sobie około 4000 
wyrazów.

Nauka jest łatwa i przyjemna. Teksty nie są 
przeładowane zbytecznemi tematami, stanowią jednak 
przegląd najważniejszych dziedzin życia praktyczne­
go. Układ podręcznika przej-zysty i łatwy.

Metoda ,,PH O N O GLO TTE” została opracowa­
na przez wybitnych specialistów-pedagogów w dzie­
dzinie nauczania języków obcych: kurs francuski przez 
prof. Bol. Kielskiego, kurs angielsk’ przez grono profe­
sorów jęz. angielskiego Instytutu Ansona. Recytatora­
mi tekstów na płytach są: pp. Paweł Rongier i Ja n  
Fahre, profesorzy Instytutu Fianruskiego w W arsza­
wie ( f i l jp a r y s k ie j  Sorbony) oraz prof. D. A . Sekys 
(ang.).

„PH O N O G LO TTE” pod względem wartości na­
ukowej i fonetycznej w niczem nie ustępuje systemom 
zagranicznym, przewyższa je natomiast metodą w y­
kładu oraz przystosowaniem do polskich pojęć języko­
wych, a pi żytem jest od systemów zagranicznych' 
znacznie tańszy.

Po zapoznaniu się z metodą ,»P H O N O G L O T T E ”  
i zasięgnięciu opirji fachowców postanowiliśmy udo­
stępnić naszym czytelnikom nabycie wspomnianej me 
tody na warunkach ulgowych.

Koszt kompletu (w języku francuskim lub angiel­
skim) złożonego z 20 płyt dwustronnych, podręcznika 
oraz słownika lekcyjnego dla czytelników „Echa Obco­
języcznego ’ po nadesłaniu nam zamieszczonego niżej 
kuponu (lub listu z powołaniem się na ninL,szy nu­
mer „Echa Obcojęzycznego” ) —  wynosi tylko 110 zf. 
przy wpłacie jednorazowej. Można też zamówić seria­
mi w 4 ratach: pierwsza serja (5 płyt z podręcznikiem 
i słownikiem) 35 zł., serja II i I II  po 30 zł. i serja IV  
— 25 zł. (w odstępach miesięcznych).

N a prowincję  komplety ewent ser je wysyłane 
będą za pobraniem pocztowem. w Warszawie — płat­
ność przy dostarczeniu płyt

Każdy gramofon nadaje się do płyt językowych 
systemu „P H O N O G L O T T E ” . Kto nie posiada zwykłe­
go gramofonu, może go nabyć również po ulgowej ce­
nie: 85 zł. za aparat jednosprężynowy lub 110 zł. za 
dwusprężynowy.

T a niezwykle korzystna okazja trwać będzie nie­
długo, należy się więc śpieszyć.

KUPON, UDOważniający do nabycia kompletu płyt gramo­
fonowych „ Phonoglotte”  na warunkach ulgowych

(można również zamówić lis-teir z powołaniem się na 
niniejszy nunwr „Echa Obcojęzycznego” ) :

Do Wydawnictwa „Echa Obcojęzycznego“
w Warszawie, tri Waliców 3.

1. Zamawiam kompletny kurs jeżyka francuskiego— 
mgielskiego syst. „Phonoglotte” wraz z podręczni­

kiem i słownikiem za ulgową cenę 110 zł. przy wpła­
cie jednorazowej.

2. Zanawiam pierwszą serję kursu francusKiego— an­
gielskiego (5 oierwszych płyt wraz 7 podręcznikiem 
i słov nikiem) za ulgową cenę 35 zł. Pozostałe serje 
nabędę w terminach miesięcznych.

3. Zam iwiam aoarat gramofonowy 1-sorężynowy za 
cenę 85 zł.

4. Zamawiam aparat gramofonowy 2-sprężyinowy za 
cenę 110 zł.

(Niepotrzebne wykreślić).
Imię i Nazwisko  .......................................................
Dokładny adres

(Prosimy pisać wyraźnie i czytelnie.)
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CZASOPISMA CIEKAWE 1 POŻYTECZNE:

K ażdego i-go w  m iesiącu wychodzi

„PANI DOMU"
I L U S T R O W A N E  P IS M O  G O S P O D A R C Z E

Stały i niezaw odny podręcznik każdej p o l­
skiej gospodyni, nauczycielki zawód., instruk­
torki.

A rtyk u ły , pisane przez specjalistów , po­
ruszają następujące spraw y:

M ieszkanie, jego  urządzenie. Żyw ienie, 
gotow anie, jadłospisy, przepisy ku lin arne. Hi- 
gjena, ubran ie. W ychow anie dzieci. W spół­
życie rodziny. Prace dom owe i t. d.

R ocznik „P a n i D o m u “ stanowi podręcz­
nik gospodarstwa dom owego.

Pren um . kwart. zł. 3 .—, półroczna zł. (i.—, 
toczna zł. 1 2 .—.

D o  nabycia w  kioskach gazetowych, 
w  „ R u c h u “  i większych księgarniach .

A dres R ed ak cji i A d m in .: W arszawa, 
N ow y Św iat 9. — K o n to  w  P K O  N r. 7.740.

G A Z E T A  

B A N K O W A
CZASO PTSMO POŚW IĘCONE 

SPRAW OM  BANKOW OŚCI

Wychodzi 10-go i 25-go każdego miesiąca

Cena numeru poj edyńczego zł. 2.50
„ „  Dodwóinego zł. 5.—

Przedpłata kwartalna: zł. 12.50
„  półroczna zł. 25 —

Adres redakcji i adm inistracji:

Lwów, ul. Jagiellońska 5.
P. K. O. Nr. 149.980.

O G Ł A SZ A JC IE  S IĘ  

W „EC H U  O BC O JĘZYC ZN EM “ !

S p t a c f i e n  

C s  f  : i t  8 5  9 4 .
Deutsch /  Englisch /  Französisch /  Spanisch 
Italien' ch /  Portugiesisch /  Niederländisch 

Norwegisch

fur A  nfänger und Fortgeschrittene
bietet Jodes Heft der neuen Monatsschrift

„W ELTVERKEHRS-SPRACHEN”
SPIEGEL VON HANDEL UND W ANDEL

Die Zeitschrift vermittelt die Grundkenntnisse 
fremder Sprachen, sie hilft vorhandene Sprach- 
kenntnisse vertiefen, und sie ermöglicht durch 
ihre interessante Darstellung die wirtschaftlichen 
und kulturellen Verhältnisse des betr. Landes 
kennenzulernen. Die Hefte erscheinen Mitte 
jedes M onats; Einzelpreis 1 RM ., im  Ja h res­
a b o n n em en t 8 5  P f. zuzüglich der geringen 
Zustellgebühr. Die Lieferung kann durch jede 
Buchhandlung erfolgen. Bestellen Sie sofort 

eine Probenummer vom Verlag

B IB LIO G R A P H ISC H E S IN ST IT U T  AG. 
LE IP ZIG

25.000 . . gzcrvzn
czyta czasopismo

WSPÓŁCZESNY PAN"
żądajcie we wszystkich cukierniach, u kraw ­

ców i w sklepach z męską konfekcją.

Najpoczytniejsze pismo towarzyskie.

Cena numeru 1 zł 

Prenum erata kwartalna: zł. 2 .50.

Konto w P.K.O. Nr. 25.556.

Egzemplarze okazowe wysyłam y po otrzy­
maniu znaczka poczt. 25 gr.

Redakcja i Adm inistracja:

Warszawa, Senatorska 4. —  Telefon 666-24.

Wydawca 1 rad. odpow.: Michał C łuski. Optala pocztowa AiSzczona ryEgaitein Druk. B-ci WćOcikiewior, Warszawa.


